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I i e s № n e  zajścia w Warszawie
W a r s z a w a ,  13. 2. Na dzień wczorajszy 

zwołane zostały dwa wiece Komitetu Katolicko- 
Narodowego; jeden do sali Towarzystwa Higje- 
nicznego, drugi do sali kinoteatru „Lotos“. W 
związku z wiecem w To w. Higjenicznem doszło 
do niesłychanych zajść, które są przedmiotem o- 
pisów i komentarzy dzisiejszej prasy warszaw­
skiej.

„Gazeta Warszawska“ została za opis tych 
zajść skonfiskowana. Wobec tego „Gazeta W ar­
szawska“ wydała drugi nakład, w którym znaj­
duje się opis, powtórzony za „Kurjerem W ar­
szawskim“, a niezakwestjonowany przez komisa- 
rjat rządu. Według „Kurjera Warszawskiego" 
przebieg wiecu był następujący:

Na wiecu po przemówieniach prof. Dzierz- 
gowskiego i p. jętkiewiczówny zabrał głos prof. 
Stanisław Stroński, witany długotrwałemi okla­
skami. Zaraz na początku jego przemówienia 
z ostatnich rzędów zaczęły padać okrzyki, wyda­
wane przez kilkunastu bojówkarzy, którzy pró­
bowali wszcząć zamieszanie. W  odpowiedzi na 
to sala zaczęła oklaskiwać prelegenta, kilku zaś 
hałasujących wyprowadzono ze sali.

„Przewodniczący, dr. Wąsowicz, doprowadził 
do względnej ciszy. Za chwilę jednak na salę 
weszła z boku nowa grupka bojówkarzy, wszczy­
nając powtórne hałasy. Wówczas sala zaczęła 
śpiewać „Rotę", w odpowiedzi na co pałkarze, 
chcąc wywołać zamęt, zaczęli krzesłami rozbijać 
szyby wielkich okien naprzeciw mównicy w spo­
sób zupełnie dziki, jakiego w Warszawie jeszcze 
nie widziano. Wówczas przedstawiciel komisa- 
rjatu rządu zawiadomił przewodniczącego o roz­
wiązaniu zebrania. Na salę wkroczył oddział 
policji z karabinami, wzywając zebranych do o- 
puszczenia sali i posuwając ich ku wyjściu.

„Przed gmachem To w. Higjenicznego na ul. 
Karowej zaczęły się rozgrywać niewidziane dotąd 
zajścia. Już przed wiecem była tam skonsygno- 
wana pewna ilość policji pieszej, poczerń przybył 
jeszcze oddział policji konnej, oraz dalsze od­
działy policji pieszej, częściowo od strony Kra­
kowskiego Przedmieścia, częściowo od tzw. „śli­
maka“. U wejścia ustawili się bojówkarze, do 
których dołączyły się nowe siły, przybyłe od 
strony „ślimaka".

„Gdy wśród wychodzących pojawiły się 
czapki akademickie, bojówkarze napadli na stu­
dentów, bijąc ich gumewemi pałkami lub kaste­
tami. Następnie policja aresztowała tych studen­
tów. W  niektórych wypadkach okazało się, źe 
oprócz policji mundurowej, byli także tajni poli­
cjanci w cywilnych ubraniach, którzy wskazywali 
do zatrzymania wszystkich wychodzących studen­
tów. Napadanie na poszczególnych wychodzących 
i oddawanie ich po pobiciu w ręce policji trwało 
przez cały czas wychodzenia dużego tłumu z sali.

„Lekarze Pogotowia Ratunkowego zaopa­
trzyli na miejscu w dwóch ambulansach około 
10 osób, rannych w głowę lub w twarz. Dal­
szych 10 zaopatrzono później pomiędzy zatrzy­
manymi przez policję.

„Policja zatrzymała około 40 osób z pośród 
wychodzących z wiecu, prawie wyłącznie studen­
tów. Z pośród bojówkarzy nikogo nie areszto­
wano. Studentów odwieziono do urzędu śled­
czego.

W  przesłuchaniu zeznał student D., źe w 
chwili kiedy pospieszył, by bronić swego brata, 
którego bili bojówkarze, został aresztowany. 
Student B. zeznał, że wskazał jednego z bijących, 
jednak policja odmówiła aresztowania go.

„Prezes „Bratniej Pomocy“ Uniwersytetu 
Warszawskiego, p. Kempfi, udał się do rektora, 
ks. Szlagowskiego, i przedstawił mu stan rzeczy 
wywołany zachowaniem się policji. Jego Magni­
ficencja wyjechał do komendy policji, gdzie pod­
inspektor Szuch oświadczył mu, źe studenci po 
wylegitymowaniu się będą zwolnieni. Na żąda­
nie rektora i prezesa „Bratniej Pomocy", by dano 
im możność zobaczenia się z aresztowanemi, 
zwrócono się z komendy policji do urzędu śled­
czego. Naczelnik urzędu śledczego Suchenek, 
podał listę studentów, którzy mieli być zwolnieni 
po wylegitymowaniu się. Ks. rektor zażądał wi­
dzenia się z aresztowanymi.

„Po długich targach ks. rektor wraz z p. 
Kempfim dostali się do aresztowanych studentów.

Z pośród aresztowanych do wieczora wypusz­
czono 30-tu, dziesięciu zaś zatrzymano w areszcie.

Zajścia opisane powyżej, wywołały w całej 
Warszawie olbrzymie wrażenie i rozgoryczenie.

Drugi wiec Komitetu Katolicko-Narodowego, 
zwołany do kina „Lotos“, nie doszedł do skutku, 
gdyż przed zebraniem właściciel kina zwrócił za­
datek, oświadczając, że sali na zebranie dać nie

może. Jak się okazało, właścicielowi kina za­
grożono, że lokal jego zostanie zdemolowany.

Wobec tego udano się na zebranie do sali 
Towarzystwa Przyjaciół Pragi. Tam jednak przy­
był przedstawiciel komisarjatu rządu i oświadczył, 
że sala na zebranie jest za mała i ze względu na 
niebezpieczeństwo, grożące publiczności, zebranie 
odbyć się nie może.

D ru g a  n o ta  p o ls k a  d o  Litwy
W a r s z a w a ,  13. 2. W odpowiedzi na notę 

litewską z dnia 16 stycznia 1928 r. wystosowana 
została do litewskiego prezesa rady ministrów 
i ministra spraw zagranicznych Waldemarasa nota 
następująca:

„W piśmie Pańskim z dnia 16-go stycznia 
1928 r. uważał Pan za konieczne sprostować nie­
ścisłości, jakich dopuściłem się — według Pańs­
kiego mniemania — w mojem przedstawieniu 
rozmowy naszej z dnia 11-go grudnia r. b. 
w Genewie.

„Nie mam bynajmniej zamiaru dyskutować 
na temat słuszności twierdzeń Pana, ani też pros­
tować ich ze swej strony, gdyż taka polemika nie 
mogłaby doprowadzić do celu, do którego po­
winniśmy obaj dążyć, a którym jest doprowadze­
nie w jaknajkrótszym czasie do porozumienia 
pomiędzy Polską i Litwą. Ograniczę się jedynie 
do wyrażenia życzenia, aby wszystkie nasze 
przyszłe rozmowy — o ile będziemy mieli do 
nich okazję — były stenografowane i wciągnięte 
do protokółów, przez nas obu podpisanych.

„Co się tyczy innych kwestyj, podniesionych 
przez Pana w Jego nocie, sądzę, że przedewszyst- 
kiem należałoby, aby zechciał Pan sprecyzować 
czyniony mi zarzut, iż błędnie rozumiem sens 
następującego ustępu rezolucji Rady Ligi Naro­
dów z dnia 10-go grudnia 1927 r.: „Rada... zaleca 
obu rządom nawiązać możliwie najprędzej bezpo­
średnie rokowania w celu doprowadzenia do u- 
stalenia stosunków, mogących zapewnić pomiędzy 
sąsiedzkiemi rządami porozumienie (bonneentente), 
od którego zależy pokój". Otóż, według Pana 
Prezesa, o ile dobrze rozumiem jego wywody, 
Rada Ligi Narodów jest zdania, że wobec pew­
nych różnic, dzielących Polskę i Litwę, stosunki 
pomiędzy temi dwoma krajami nie mogą być nor­
malne. Według tegoż rozumowania, Rada Ligi 
Narodów, zalecając obu stronom podjęcie roko­
wań „w celu doprowadzenia do ustalenia stosun­

ków, mogących zapewnić pomiędzy sąsiedzkiemi 
państwami porozumienie (bonne entente), od któ­
rego zależy pokój“, miała na widoku stosunki
0 charakterze zgoła szczególnym, w niczem nie­
podobne do stosunków, istniejących pomiędzy 
dwoma państwami — członkami Ligi Narodów, 
pomiędzy któremi panuje pokój. W myśl tego 
sposobu zapatrywania się, opartego na wysoce 
subjektywnej interpretacji rezolucji Rady Ligi 
Narodów, stosunki pomiędzy Polską i Litwą nie 
miałyby w niczem przypominać stosunków, ist­
niejących normalnie pomiędzy członkami Ligi Na­
rodów, lecz wprost przeciwnie, musiałyby przy­
bierać charakter nienormalny. O ile istotnie ta­
kie jest rozumowanie Pana, czuję się zmuszony 
oświadczyć, źe rząd polski nie tylko nie mógłby 
zgodzić się na podobną interpretację rezolucji 
Rady Ligi Narodów, lecz, że widziałby w takiej 
interpretacji poważne niebezpieczeństwo, grożące 
dziełu pacyfikacji stosunków pomiędzy Polską
1 Litwą, tak szczęśliwie zapoczątkowanemu w 
Genewie.

To też w celu uniknięcia wszelkich możliwych 
nieporozumień prosiłbym Pana, aby zechciał Pan 
poinformować mnie w sposób jasny i wyraźny, 
czy Rząd Litewski pragnie, czy nie, zastosować 
się zarówno do litery, jak i do istotnej treści re­
zolucji Rady Ligi Narodów z dnia 10 grudnia 
1927 r. czy gotów jest nawiązać natychmiast ro­
kowania w celu ustalenia pomiędzy Polską i Litwą 
normalnych, dobrych stosunków sąsiedzkich.

Zechce Pan przyjąć, Panie Prezesie, zapew­
nienia mego wysokiego poważania.

Minister Spraw Zagranicznych : (—) August 
Zaleski.

R y g a ,  13. 2. W sobotę o godz. 13 chargé 
d’affaires poselstwa polskiego w Rydze, p. Lu­
bieński, przesłał posłowi litewskiemu przy rządzie 
łotewskim notę polską z dnia 9 bm.

S p ra w y  g d a ń s k ie  w  L idze N a ro d ó w
G e n e w a ,  13. 1. Prowizoryczny porządek 

obrad 49 sesji Rady Ligi Narodów, która roz­
pocznie się w Genewie w dniu 5 marca br. pod 
przewodnictwem przedstawiciela Kolumbji, Urrutti, 
został rozesłany rządom państw, będących człon­
kami Rady.

Porządek dzienny obejmuje 25 spraw, wśród 
których wymienić należy sprawy : 1. optantów 
węgierskich w Siedmiogrodzie (zgłoszone przez 
rządy rumuński i węgierski); 2. incydentu, jaki 
wydarzył się w dniu 1 stycznia br. na granicy 
austryjacko-węgierskiej z Szent-Gothard (zgłoszo­
ną przez rządy: rumuński, jugosłowiański i cze­
chosłowacki). Dzieło odbudowy finansowej, które 
Liga Narodów prowadzi w Europie, figuruje na 
porządku dziennym najbliższej sesji Rady w po­

staci prośby o pożyczkę bułgarską oraz prośby
0 portugalską pożyczkę stabilizacyjną. Sprawa 
ta została przestudjowaną przez komitet finanso­
wy, który złożył Radzie sprawozdania, dotyczące 
obu kwestyj, a jednocześnie przedstawi postępy, 
dokonane w dziedzinie osiedlania uchodźców grec­
kich i bułgarskich.

W dziedzinie administracji figuruje na po­
rządku dziennym Rady kilka kwestyj, dotyczących 
Wolnego Miasta Gdańska, jak sprawa dostępu
1 postoju wojennych okrętów polskich w Gdań­
sku, oraz uruchomienie Westerplatte. Jedyną 
sprawą dotyczącą Zagłębia Sa ary, która figuruje 
na porządku dzielnym Rady, jest sprawa nomi­
nacji przewodniczącego oraz członków komisji 
rządowej.

E m ery c i i re n c iśc i
B y d g o s z c z ,  10. 2. Wczoraj odbyło się w 

Bydgoszczy wielkie zebranie emerytów i renci­
stów. Przewodniczył inż. Wincenty Szczudłow- 
ski i wygłosił referat o sprawach wyborczych.
Po krótkiej dyskusji uchwalono jednomyślnie po­
przeć listę nr. 24 z marsz. Trąmpczyńskim na 
czele. W  związku z tern wydano odezwę, wzy­
wającą wszystkich obywateli Polaków wszelkich 
zaborów, by rozważyli sobie dzisiejszą walkę 
wyborczą i skupili się dookoła obozu i Kościoła 
Katolickiego, którem wyrazem jest lista nr. 24. 
Odezwę podpisał Komitet Wyborczy Emerytów 
i Rencistów na Poznańskie i Pomorze, pod ode­
zwą znajdujemy następujące nazwiska: Antoni 
Hanusiak, Jan Goński, Marchlewski, Józef Golni-

z a  listą  nr. 2 4
cki, Józef Szyfler, Marja Jagodzińska, Stanisław 
Miłomirski, Wincenty Szczudłowski, August Wy»z 
i Schechtschneider.

Zamordowanie Jezuity
P a r y ż ,  13. 2. Dokonano tu mordu na o- 

sobie jezuity, Hiszpana Pereda, pełniącego obo­
wiązki sekretarza zagranicznych misyj nazaretań- 
skich. Znaleziono go z roztrzaskaną czaszką na 
fotelu przed biurkiem.

O. Pered prowadził spokojny tryb życia, a 
udzielając lekcyj, przyjmował pewnego osobnika, 
na którym ciąży podejrzenie popełnienia mor­
derstwa.



Sytuacja w Niemczech
nadal niewyjaśniona

B e r l i n ,  11. 2. Sytuacja parlamentarna w 
Niemczech od dnia wczorajszego nie uległa ża­
dnej zmianie. Między poszczególnemi stronictwa- 
mi koalicji toczy się obecnie dyskusja nad no­
wym projektem kompromisowym ministra spraw 
wewn. V. Keudella. Dotychczas żadne ze stron­
nictw nie powzięło jeszcze ostatecznych decyzyj, 
które są zapowiadane dopiero na poniedziałek 
i wtorek.

jak  donosi „Beri. Tageblatt“, wrażenie listu 
prezydenta Hindenburga w kołach centrowych 
jest wprost katastrofalne, list bowiem prezydenta 
traktuje sprawę ustawy szkolnej, dla której stron­
nictwo centrowe zdecydowało się wejść do koa­
licji, jako sprawę mniej ważną od innych ustaw, 
wymienionych przez prezydenta w jego liście. 
O ile wczorajsza prasa berlińska jeszcze niezu­
pełnie się orjentowała, na jaką grupę istotnie pre­
zydent ma wywrzeć główny nacisk, to dziś pa­
nuje zgodne przekonanie co do tego, że wystą­
pienie prezydenta Hindenburga jest równozna­
czne z wywarciem nacisku przedewszystkiem na 
centrum i przywódców centrowych.

„Beri. Tageblatt“ twierdzi nawet, że w kołach 
parlamentarnych za inicjatora tego listu uchodzi 
przywódca niemieckiej partji ludowej w Reichstagu 
pos. Scholtz, który wczoraj wieczorem udzielił 
prasie, reprezentującej poglądy niemieckiej partji 
ludowej instrukcyj wyraźnie optymistycznych, o- 
kazując równocześnie zadowolenie z wystąpienia 
prezydenta Hindenburga.

Co w Warszawie zagraża „bez­
pieczeństwu publicznemu“

W a r s z a w a ,  12. 2. Dnia 11 bm. o godz. 
14 do lokalu Katolicko-Narodowego Komitetu 
Wyborczego na Nowym Swiecie 12 zgłosił się 
dzielnicowy z komisarjatu XIII, żądając usunię­
cia z balkonu oświetlonego transparentu z napi­
sem: „Głosujcie na listę 24“. Jako motyw żą­
dania podał brak odpowiedniego pozwolenia i na­
kaz komisarjatu.

Wieczorem przybył do lokalu kierownik ko­
misarjatu wraz z dzielnicowym ponownie, żądając 
usunięcia transparentu i grożąc, że w razie nie­
zastosowania się do nakazu, transparent zostanie 
usunięty przez policję. Odpowiedziano mu, że 
zarządzenie zostanie wypełnione, o ile odnośny 
nakaz zostanie przedłożony na piśmie. Komisarz 
udał się do komisarjatu XIII skąd wkrótce na­
desłano następujące pismo:

„Stosownie do polecenia Komisarza Rządu 
uprasza się o natychmiastowe usunięcie z balko­
nu oświetlonego trójkąta, jako zagrażającego bez­
pieczeństwu publicznemu“.

Podpis: Komisarz XIII komisarjatu.

Pożyczka zagraniczna
miasta Poznania

P o z n a ń ,  11. 2. Po kilkutygodniowych ro­
kowaniach miasto Poznań zawarło umowę z Bry­
tyjskim Bankiem zamorskim w Londynie w 
sprawie pożyczki inwestycyjnej w kwocie 500 000 
funtów szterlingów po kursie 82 na lat 30 i na 
7 procent.

Umowa została już zatwierdzona przez ma­
gistrat i Radę miejską. Sprawa podlega jeszcze 
jedynie zatwierdzeniu przez rząd.

Jest to pierwsza pożyczka municypalna, jaką

TAJEMNICE
DW ORU SUŁTAŃSKIEGO

POWIEŚĆ
PRZEKŁA D  Z FRANCUSKIEGO 

116) (Ciąg dalszy)
Zasługiwało ono na imię djabełka. Stworzenie 

to siedziało zwinięte w kłębek, czarno ubrane, z twa­
rzą aż na oczy zasłoniętą gęstą zasłoną. W kształ­
tach jego zaledwie rozpoznać było można istotę ludzką, 
tak okropnie wyglądało. Mansur Effendi zbliżył się 
do Syrry i ku nieopisanemu przestrachowi swego to­
warzysza, schylił się i dotknął Syrry, która się prze­
wróciła.

— Jest to dziwne stworzenie — szepnął Man­
sur — zdaje się już nie żyć, a jednak jest z ciała 
i krwi. Weź ją na ręce i zanieś za mną do wieży 
mędrców — rzekł, zwracając mowę do derwisza.

Ostatni chciał prosić i robić przedstawienia.
— Czyń, jak ci rozkazujęl — rzekł tonem ostrym 

Szeik ul Islam.
Drżący na calem ciele ze strachu derwisz usłu­

chał tego żądania. Schylił się do Syrry i wziął ją 
na ręce. Mansur Effendi poszedł teraz do miejsca 
ruiny, w którem znajdowała się mała, niska furtka 
i ją otworzył. Wpuścił naprzód derwisza z jego 
ciężarem i szedł sam za nim. Następnie szli tak o- 
bydwaj do wieży mędrców. Z prżedsionka prowadziły 
drzwi aż do sali narad, drugie zaś drzwi do obok le­
żącego dużego pokoju. Tutaj kazał Mansur Effendi 
zanieść derwiszowi Syrrę i położyć na poduszkach, 
następnie rozkazał mu przynieść wody, owoców i chleba. 
Derwisz, zadowolony, że się pozbył przykrego ciężaru,

od kapitału zagranicznego uzyskało miasto pol­
skie bez gwarancji rządowej.

Amb. Chłapowski u Brianda
P a r y ż ,  11. 2. Jak podaje Havas, Briand 

przyjął dziś ambasadorów polskiego i rosyjskiego. 
Według „Petit Parisien“ rozmowa Brianda z am­
basadorem Polski dotyczyć miała głównie sprawy 
stosunków między Polską a Litwą, które ze wzglę­
du na brak pospiechu ze strony rządu litewskiego 
nie nabrały jeszcze charakteru pokojowego, zgod­
nie z zaleceniami Ligi Narodów. Co do wizyty 
ambasadora rosyjskiego, panuje przekonanie, że 
pozostaje ona w związku z prawdopodobieństwem 
rychłego podjęcia rokowań francusko-rosyjskich. 
Poza tem przypuszczają, że w obu rozmowach 
poruszona była sprawa paktu o nieagresji, wysu­
wanego przez Cziczerina.

Iłowe antypolskie wynurzenia p. i .  Riieinbatrena
K r ó l e w i e c ,  11. 2. „Königsberger Allge­

meine Zeitung“ zamieszcza na naczelnem miejscu 
wielki artykuł znanego działacza niemieckiej partji 
ludowej, sekretarza stanu von Rheinbabena oma­
wiający kwestję odebrania Polsce „korytarza po­
morskiego“.

„Nie potrzebujemy przysięgać, pisze autor, 
że wszystko uczynimy, by zrabowany korytarz 
znowu uczynić pruskim. W  ciągu ubiegłych 10 
lat uwaga nasza była zwrócona na zachód, obec­
nie musimy akcję swoją skierować na wschód. 
„Ostmarkenverein“ musi być systematycznie pod­
trzymywany, by Prusy Wschodnie wyszły obron­
ną ręką z walki z Polską. Pierwszem narodowem 
przykazaniem Niemiec jest w chwili obecnej kwestja 
korytarza, po której uregulowaniu można dopuścić 
do zagwarantowania granicy polsko-niemieckiej".

Przedterminowe zwolnienie 
ks. Skalskiego?

M o s k w a ,  11. 2. Rozeszła się pogłoska, ja­
koby władze sowieckie miały zastosować w sto­
sunku do skazanego na 10 lat więzienia ks. Skals­
kiego zwolnienie przedterminowe. Projekt ten 
wyszedł z komisarjatu dla spraw zagranicznych. 
Fakt ten przyczyniłby się niewątpliwie do roz­
proszenia atmosfery nieufności i do pomyślnego 
rozwoju pertraktacyj o zawarcie traktatu handlo­
wego.

Nowe pismo
polskie w Chinach

W  Harbinie (w Chinach) rozpoczęło wychodzić 
nowe pismo polskie pod nagłówkiem „Listy Pol­
skie z Dalekiego Wschodu Azji" i Biuletyn Han- 
dlowo-Przemysłowy“ poświęcone sprawom kultu­
ralnym kolonji polskiej w Chinach, oraz nawią­
zaniu łączności ekonomicznej pomiędzy Polską 
z jednej strony, a Chinami, Japonją i Indjami 
z drugiej strony. Część tekstu drukowana jest 
także w języku angielskim, a to w tym celu, 
ażeby ułatwić prasie wschodnio-azjatyckiej ozna- 
jomienie się ze sprawami polskiemi. Dotychczas 
ukazały się dwa numery. Wszelkie korespon­
dencje i t. d. do „Listów Polskich“ należy adre­
sować na imię redaktora: Inż. Kazimierz Gro­
chowski C. P. B. 60, Harbin, China.

wyszedł i przyniósł przedmioty żądane. Następnie 
zostawił sam na sam Szeika ul Islama z czarnym 
djabełkiem, któremu teraz miał czas spokojnie się 
przypatrywać. Podał jej wody i orzeźwił się nieco. 
Syrra wyprostowała się ździwiona. Nie wiedziała w 
pierwszej chwili, gdzie była, następnie jednak poznała 
Szeik ul Islama. Mansur Effendi dał jej teraz prze­
dewszystkiem jeść i pić, co Syrra skwapliwie przyjęła.

— Czy cię nazywają czarnym djabełkiem? — 
zapytał jej.

— Tak, mądry Effendi, tak mnie zowią z po­
wodu mej twarzy — odpowiedziała i jej dźwięczny, 
harmonijny głos, jakiegoby się nikt z jej ciała nie 
spodziewał, zadziwił Szeik ul Islama.

— Powiadają, że zmartwychwstałaś? — ciągnął 
dalej.

— Grek Lazzaro mnie pogrzebał, wszyscy mają 
mnie za nieżywą, jednak ja nio byłam nieżywą — 
rzekła Syrra — żyłam, tylko nie mogłam się poru­
szać.

— Byłaś pogrzebaną?
— Byłam pogrzebaną w trumnie w ziemi, na­

stępnie zdawało mi się jak gdybym się udusiła i isto­
tnie umarła. Co się dalej ze mną stało, nie wiem 
mądry Effendi, skoro przyszłam do siebie, czułam 
tylko ból jeszcze w ramieniu, który teraz ustał zu­
pełnie. Leżałam tu w le-ie, obok mnie stała woda, 
potrawy i wiązka liści chłodzących na moje rany.

— I jakże wydostałaś się znowu z ziemi, nie 
wiesz, czarna Syrro? — zpapytał Mansur.

— Nie, mądry Effendi.
— Cud! — szepnął Szeik ul Islam i powziął w 

duchu zamiar spożytkowania tej istoty do swoich ce­
lów. Przez taki cud mógł osięgnąć takie rezultaty,

Otwarcie II Olimpjady
Zimowej

S t. M o r i t z ,  11. 2. Dziś o godz. 9 i pół 
rano zebrali się wszyscy delegaci na ratuszu, skąd 
udali się na stadjon sportowy, gdzie kilka minut 
po 10 rozpoczęła się uroczysta defilada narodów 
w następującej kolejności: Niemcy, Argentyna, 
Austrja, Belgja, Kanada, Estonja, Stany Zjedn., 
Finlandja, Francja, Anglja, Holandja,-Węgry, Wło­
chy, Japonja, Łotwa, Litwa, Luksemburg, Meksyk, 
(zastępujący Hiszpanję, która wycofała się w os­
tatniej chwili), Norwegja, P o l a c y  (prezentujący 
się znakomicie i serdecznie witani), Rumunja, 
Szwecja, Czechosłowacja, Jugosławja i zamyka­
jąca pochód jako gospodarz — Swajcarja.

Po skończonej defiladzie przemówił krótko 
przewodniczący Szwajo. Komitetu Olimpijskiego, 
oświadczając, że II Igrzyska Zimowe są otwarte. 
Po tych słowach rozległy się wystrzały ‘działowe, 
wszyscy zamarli w bezruchu, a na maszt wycią­
gnięto majestatyczny sztandar olimpijski. Nastę­
pnie zabrał głos najstarszy z zawodników szwaj­
carskich kpt. Eidenbenz, składając w imieniu 
swych kolegów różnych narodowości uroczyste 
przyrzeczenie olimpijskie tej treści:

„Przysięgam, że zebrani na tych drugich Ig­
rzyskach Olimpijskich Zimowych w St. Moritz, 
jako lojalni konkurenci, chcemy szanować prawa’ 
które je ustanowiły i pragniemy walczyć rycersko 
o honor naszych krajów i na chwałę sportu“.

Po złożeniu przyrzeczenia sportowcy opuścili 
stadjon, a w tej chwili rozpoczął się pierwszy 
mecz hockeyowy między Austrją i Szwajcarją.

Nowy rząd grecki
A t e n y ,  10.2. Odbyło się tu zaprzysiężenie 

nowego gabinetu, w skład którego weszli: prezes 
Rady Ministrów — Zeimis, sprawy zagraniczne
— Michalakopulos, sprawy wewnętrzne —• Maris, 
finanse — Kafandaris, komunikacja — Metaxas’ 
sprawy wojskowe — gen. Mazarakis, marynarka
— Metropulos, opieka społeczna — Kyrkos, spra­
wiedliwość — Turko Wassilis, oświata— Nibolu- 
dis, gospodarka narodowa — Wolencas, rolnictwo
— Exindaris.

Ks. Kardynał Hlond w Trewirze i Kolonji
K o l o n  ja,  11. 2. W piątek dnia 10. bm. j . 

E. Kardynał Hlond był gościem O. O. Salezja­
nów w Marienburgu i Holenenburgu, poczem 
złożył wizytę biskupowi Trewiru, gdzie był na 
obiedzie.

Dzisiaj J. E. Ks. Kardynał przybył do Ko­
lonji. Księdza kardynała w zastępstwie chorego 
kardynała Schultego powitał miejscowy biskup 
oraz przedstawiciele polskiego konsulatu gen. 
i tut. kolonji polskiej.

B e r l i n ,  11. 2. Po zwiedzeniu Kolonji J. E. 
Ks. Prymas Hlond odjechał o godz. 5 popołudniu 
do Essen, aby wziąć udział w poświęceniu nowe­
go domu O. O. Salezjanów.

P o w ó d ź  n a  W o ły n iu
L w ó w ,  11. 2. „Słowo Polskie“ donosi z Lucka 

że w dniu 10 bm. nad ranem wystąpiła z brze­
gów rzeka Safajłówka, dopływ Styru, której wy­
lew z powodu nagłego tajania śniegu przybrał 
większe rozmiary. W godzinach popoł. woda za­
lała 5 domów. Wydano zarządzenie opróżnienia 
kilkunastu domów.

Równocześnie przybiera woda w Styrze. Od­
dział saperów wysadza dynamitem zatory lodowe 
pod miastem. W  Lucku utworzył się komitet 
pomocy dla zagrożonych powodzian.

jakichby nigdy nie osięgnął innemi środkami.
— Dopomóż mi, broń mnie, mądry i wielki Ef­

fendi — rzekła Syrra — będę ci za to służyła.
Czy znasz mnie? — zapytał Mansur.
Nie, widzę tylko, że jesteś znakomitym i mą­

drym mężem — odpowiedziało mądre stworzenie.
—■: c?7 wiesz, gdzie się znajdujesz?

. ~7 Nie, mądry Effendi, wiem tylko, że jestem 
w jakimś budynku, który mi może dać opiekę.

— Gdzie przebywałaś przedtem?
— U mojej matki Kadiszy.
— Kto to jest?
— Kabalarka z Galata.
— Czy ona wie, że żyjesz?
— Nie, ona sądziła, że ja nie żyję i dala mnie 

Grekowi, by innie pogrzebał. Nikt nie wie, że ja żyję, 
prócz mnie i ciebie. Grek i matka Kadisza widzieli 
mnie wprawdzie po mojem zmartwychwstaniu, jednak 
nazywali mnie duchem. Oni nie wiedzą więc, że żyję.

— Czy nie chcesz powrócić do twojej matki?
_ Raczej wolałabym w losie umrzeć z głodu. 

Bądź łaskaw, mądry i wielki Effendi, zatrzymaj mnie 
tutaj. Będę ci za to chętnie szłużyła. Ukryj mnie 
przed matką Kadiszą i Grekiem, chcę ci być użyte­
czną. Mogę wszystko, co chcesz.

Mansur Effendi namyślał się, zaczęła mu się po­
dobać ta dziwna istota. A gdy ją nkrył lub uważał 
za cud, gdyby ją jako cud zręcznie wyzyskał, gdyby 
ją przebrał i zużytkował jako kabalarkę lub wróżkę? 
Cesarzowa matka była zabobonna i tylko tym sposo­
bem mogło mu się udać zapanować nad nią tak, żeby 
się tego wcale nie domyślała. Natralnie nie mogła ona 
wiedzieć, kto był sprężyna tego wybiegu, kto kierował 
ręką owej wróżki, kto wywoływał podobne cuda.
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Środa, 15 lutego. F austyna i Jow ita, mm.
W schód słońca godz. 6,52. Zachód słońca godz. 16,47. 
W schód księżyca godz. 2,01. Zachód księżyca godz. 13,41. 
C zw artek, 16 lutego. Juljann}r, p. m., Ju ljana , m. 
W schód słońca godz. 6,50. Zachód słońca godzina 16,49. 
W schód księżyca godz. 2,58. Zachód księżyca godz. 14,90. 
P iątek, 17 lutego. P atrycjusza b. w ., Donata, m.
W schód słońca godz. 6,48. Zachód słońca godzina 16,51. 
W schód księżyca godz. 3,56. Zachód księżyca godz. 14,58.

Wiec Ch. D. i P. S. L. „Piast“ odbędzie się 
w niedzielę, dnia 19 bm. o godz. 12,30 w Strzel­
nicy p. Zjawińskiego.

Przybędzie kandydat na posła p. Czyszewski 
i profesor Michałkiewicz.

Samobójstwo. W nocy z soboty na niedzielę 
12 bm. prawdopobnie około .rodziny 2, popełnił 
samobójstwo uczeń biurowy Kaniewski Władys­
ław, celnym wystrzałem w okolicę serca, kładąc 
się trupem na miejscu. Znaleziono go w nie­
dzielę przed południem niedaleko figury św. An­
toniego w postawie siedzącej. Uwiadomiony o 
wypadku posterunek P. P. zarządził przewiezienie 
zwłok do kostnicy szpitala powiatowego. Denat 
zatrudniony był w ostatnim czasie w Młynie 
p. Garsteckiego, jako uczeń biurowy. Powody 
samobójstwa narazie nie wyświetlone.

W niedzielę, 12 bm. o godz. 12,30 w sali p. 
Wierzejewskiej odbyło się zebranie nadzwyczajne 
Zjednoczonych Cechów Rzemieślniczych, które 
zagaił prezes p. Stelmaszyk odczytując porządek 
obrad. Nastąpiło przywitanie przedstawicieli izby 
Rzemieślniczej w Bydgoszczy, prezesa p. Zawi­
tają i syndyka p. Dudtkowskiego.

Referat o nowej ustawie rzemieślniczej wy­
głosił syndyk p. Dudtkowski. Nad powyższą u- 
stawą wywiązała się obszerna dyskusja, w toku 
której rzeczowe wyjaśnienia dawali pp. Zawitaj 
i Dudtkowski oraz p. Stelmaszyk.

W sprawie posyłania terminatorów do szkoły 
przemysłowo - dokształcającej zabierali głos liczni 
członkowie. Pan Rożniewski wyjaśnił dokładnie 
sprawę rysunków fachowych w miejscowej szkole 
przemysłowo-dokształcającej.

Pan syndyk Dudtkowski dał do wiadomości, 
iż z powodu obecnych wyborów do Sejmu i Se­
natu, wybory do Izby Rzemieślniczej odbędą się 
prawdopodobnie w maju lub czerwcu.

Po załatwieniu kilku mniej ważnych spraw 
i wyjaśnień, zakończył przewodniczący zebranie.

„Raj bolszewicki“ komedję w 3 aktach ode­
grał w ub. niedzielę, o godz. 8,30 wieczorem Ob­
jazdowy Teatr z Bydgoszczy. Publiczność, (nie­
zbyt liczna) miała sposobność przyjrzeć się sto­
sunkom w zawieraniu małżeństw, panującym w 
Rosji sowieckiej.

Z zebrania Związku Inwalidów Wojennych 
Wdów i Sierot. W  niedzielę, 12 bm. o godz. 12,30 
w lokalu p. Wierzejewskiej odbyło się zebranie 
miesięczne powyższego związku, które zagaił 
prezes p. Bodus przy udziale licznych członków.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego wal­
nego zebrania, który przyjęto, odczytał p. Je­
zierski pismo nadesłane z Związku Wojewódz­
kiego z Poznania, w sprawie wyborów do Sejmu 
i Senatu. Z powyższego pisma wynika, iż Zwią­
zek jest partyjny i apolityczny i nie narzuca ża­
dnej listy, wobec tego członkowie mają głosować 
według swego mniemania.

Sprawozdanie z rewizji kasy i ksiąg zdał p.

Trafała, zaznaczając z uznaniem, iż kasa znajduje 
się w najlepszym porządku.

P. Jezierski w dłuższym referacie wykazał 
sprawę uchwalić się mającej nowelizacji ustawy 
inwalidzkiej, która przedstawia się niekorzystnie 
dla inwalidów.

W  związku z powyższą ustawą odbędzie się 
prawdopodobnie Zjazd Inwalidzki w Warszawie.

W obszernej dyskusji wyłonił się wniosek 
aby miejscowa grupa wysłała także delegacje na 
powyższy zjazd. Wobec braku funduszu na "ko­
szty podróży, uchwalili zebrani opodatkować się 
dobrowolnie na wysłanie delegacji. W końcu 
dyskusji zapewnił prezes iż wraz z zarządem bę­
dzie energicznie nad powyższą sprawą pracował.

W  wolnych głosach uskarżała się pewna 
wdowa, iż odjęto jej rentę na chore dziecko pro­
sząc, aby związek jej sprawą się zajął. Celem 
wyjaśnienia przedstawił p. Widziński, sposób 
starania się członków o swe renty.

Po wyczerpaniu się porządku obrad zamknął 
prezes zebranie o godzinie 2,15 hasłem „Cześć“.

Z Sekcji Uczniów Kupieckich. W  piątek, 
dnia 10 bm. w lokalu p. Podlewskiego, odbyło 
się miesięczne zebranie Sekcji Uczniów Kupiec­
kich przy oddziale Związku Pracowników Ku­
pieckich w Poznaniu, Oddział w Wągrowcu o 
godzinie 20,30.

Zebranie zagaił prezes p. Wiśniewski hasłem 
„Cześć Uczniom Kupieckim“, dziękując za zau­
fanie, równocześnie zaznaczając, że jako nowo- 
obrany prezes będzie gorliwie pracował.

Po przeczytaniu porządku obrad i protokółu 
z ostatniego zebrania prezes przeczytał komuni­
katy zarządu.

W  wolnych głosach zabrał głos p. Remlein, 
zapytując się w sprawie deklamacji, na które to 
pytanie odpowiedziano mu, iż może się zgłosić 
i wybrać sobie jakąkolwiek deklamację. Nastę­
pnie przemówi! p. Mazurkiewicz, żaląc się, iż 
poza obrębom zebrania, krytykują i naśmiewają 
się, że do zarządu są wybierani członkowie nie 
odpowiadający za swój urząd.

Dalej 'była omawiana sprawa legitymacyj 
i statutów, które członkowie w najbliższym czasie 
otrzymają.

Zebranie sol wo wał prezes hasłem „Cześć 
Uczniom Kupieckim“.

Rąbczyn. (Za nic żydowskie swaty). Tow. 
Powstańców i Wojaków urządza w niedziele, 
dnia 19 bm. o godzinie 18-tej w sali p. Maika 
przedstawienie amatorskie w zamkniętym kółku 
p. t. „Za nic żydowskie swaty“. Po przedsta­
wieniu zabawa z tańcami.

Toniszewo. (Pożar). W ubiegłą niedzielę, 
12 bm. około godz. 4*tej w nocy wybuchł pożar 
w zagrodzie gospodarza Szafrańskiego Jana w To- 
niszewie, tut. powiatu. Spalił się cłom mieszkal­
ny, chlew i szopa oraz całe urządzenie domowe. 
W  temże budynku odbywały się właśnie gody 
weselne robotnika dominjalnego Janiszewskiego. 
Pożar powstał przypadkowo z przyczyny nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem. Wypadku 
nieszczęśliwego w ludziach nie było.

Gniezno. (Pastwą płomieni). W  tych dniach 
wybuchł pożar w zagrodzie wdowy Emilji Szu- 
lerowej w Głożynach pow. Gniezno. Pastwą 
płomieni stała się stodoła i szopa. Straty wy­
noszą około 13 000 zł. Ubezpieczenie pokrywa 
tylko 4 200 zł. Przyczynę pożaru nie zdołano 
ustalić.

— (Włamanie). Dotychczas niewyśledzeni 
sprawcy włamali się do domu dzierżawcy majątku 
Jana Halagiery w Kąpielu pow. Gniezno i skradli

wirówkę marki Alfa, zegarek-budzik i 2 garnki 
smalcu, łącznej wartości 430 zł.

— (Pożar). W  zagrodzie osadnika Henryka 
Nidringhauza w Ulanowie, pow. Gniezno wybuchł 
pożar; spalił się chlew, szopa i stodoła, oraz dach 
na oborze. W stodole spaliła się większa ilość 
żyta niemłóconego, paszy i sztucznych nawozów.

Gniezno. (Z Tow. Młodych Polek). Oneg- 
daj obchodziło Tow. Młodych Polek „Promień“ 
uroczystość poświęcenia sztandaru. Z orkiestrą 
na czele udano się do kościoła farnego, gdzie 
ks. dziekan Zabłocki odprawił uroczyste nabo­
żeństwo. W  akcie poświęcenia sztandaru asysto­
wali rodzice chrzestni w liczbie 18 m. i. p. gen. 
Taczak, p. prez. Barciszewska, Kasprowiczowa, 
inspektor Kuna, dyr. Fischer i in. Po akcie koś­
cielnym odbyło się w sali Domu katolickiego u- 
roczyste zebranie. Tow. M. P. „Promień" liczy 
obecnie 100 członków.

(Założenie Klubu Polaków z Ameryki). O- 
negdaj zwołano pierwsze zebranie organizacyjne 
towarzystwa reemigrantów z Ameryki. Zada­
niem nowego towarzystwa jest obrona interesów 
swych członków oraz rada i pomoc. Przewodni­
czył p. Kostański z Wełnicy, sekretarzował p. Józef 
Małolepszyv Do zarządu weszli pp. Kostański, 
prezes — Tomaszewski, wiceprezes — Danek, 
skarbnik — Małolepszy, sekretarz. — Nazwa no­
wego towarzystwa jest Klub Polaków z Ameryki 
z siedzibą w Gnieźnie.

Gdynia. (Na budowę miasta). Gdynia otrzy­
ma w najbliższych dniach 1 200 000 zł na roboty 
inwestycyjne. Budżet na rozbudowę Gdyni na 
najbliższe pięciolecie wynosi 15 milj. złotych.

— (Z portu gdyńskiego). Ostatnio sprzyja­
jąca pogoda dla robót portowych pozwoliła na 
rozpoczęcie budowy wodociągu i zakładanie rur 
wodociągowych do wszelkiego magazynu porto­
wego na nowem wybrzeżu. Pozatem polsko- 
skandynawskie Г-wo Transportowe rozpoczęło 
budowę fundamentów dla dwóch własnych dźwi­
gów portowych.

Katowice. (Ruch parcelacyjny). Za pośred­
nictwem urzędów ziemskich nabyto w ub. roku 
na G. Śląsku 721 hektarów ziemi, które będą 
rozparcelowane na wiosnę roku bieżącego. Ziemię 
nabyto w gminach Harbutowice, Mizerów, Stu­
dzienka, Baranowice i Gostyń. Jednocześnie po­
czyniono starania, ażeby zapewnić nabycie ziemi 
w r. 1928 z majątków prywatnych do dalszej 
parcelacji. Trudności w nabywanu ziemi polegają 
na oporze „Zwiąku dla dostarczania ziemi“, gdyż 
zasiadają w nim sami Niemcy. Wobec tych tru­
dności postanowiono na konferencjach prezesów 
urzędów ziemskich osiedlać uchodźców śląskich 
w innych okręgach Rzeczypospolitej, przedewszy- 
stkiem w okręgu pomorskim.

JAN BAZOVSMY

Ej ty  lube d z ie w c z ę ...
Ej ty lube dziewczę moje,
Jak miód słodką buzię masz 
Czarnych oczu twoich dwoje 
Mówią, że mi raz jej dasz.

Ej ty lube dziewczę moje 
Z lic ci bije ognia żar 
W jawę mienisz ty sny moje 
W oczach twych rozkoszy czar.

Ej ty lube dziewczę hoże 
Roznieciłaś w sercu mem 
Złote, purpurowe zorze 
Gościć będziesz wiecznie w  niem. 

Tłumaczył D. Królikowski.

NATALJA M ARKIEW ICZÓ WNA

ŻYCIE I DZIEŁA RYDLA
7) (Ciąg dalszy)

P oeta  nie w strząsa nie w zrusza, czasem  tylko m uśnie 
serce czyteln ika nikłym  pow iew em  miłości, tęsknoty, lub 
zadum y. M uśnięcie takie je s t tak subtelne, atłasow e, że 
ła tw o odczuć m ożna, że autor nie w zyw ał się głębiej w  
n a tu rę  ludu, n ie  badał jego psychy, a życie jego p rzed ­
staw ił takiem , jakiem  się napozór w ydaje t. j, sielankowo- 
poetycznem .

Do cyklu  liryk  p. t. „Mojej żonie“ dodał dłuższy nie­
co w iersz p. t. „Procesja“, gdzie jakby  pendzlem , słowem  
m aluje nam  poeta, nabożeństw o w  w iejskim  „kościółku“, 
a później uroczystą procesję. C harakterystycznem  w  u- 
tw orze tym  jest to, że poeta znacznie lepiej m aluje w ra­
żen ia św ietlne, n iż  słuchow e; i tak  gdy m ów i n. p. 
„dzw ony ryczą i tę tn ią  sercam i“, zupełn ie nie daje nam  
złudzenia, że dzw ony te  słychać faktycznie, gdy  tym cza­
sem  m ów iąc, że „z przećm ionej k ruch ty  rój św iateł się 
m ieni“ rzêka ruchom ych, skrzących gw iazd się ja rz y “, 
lub, że „przez lip  konary  b lask słoneczny spływ a, łamie 
się... i rzuca — chw iejny p rzy  lada pow iew ie — naprze- 
inian cienie i św ietlane p lam y“, daje nam  zupełne złu­
dzenie, że św iatła te  w idzim y w  rzeczyw istości i ruchy  
ich obserw ujem y. Łącząc w  jednym  tom ie cykl liryk p. 
t. „H ania“, „Mojej żonie“, następnie „M itologje“ i uzupeł­
niając te  w iersze lirykam i, p isanem i jeszcze w  latach 
p ierw szej młodości, w ydal je  Rydel w  1902 r. W  tym  
jeszcze roku stw arza poeta barw ny , choć o m ałej wartości 
literackiej trzy  ak tow y u tw ór dram atyczny  p. t. „Jeńcy“. 
Jest to dziełko odznaczające się pięknościam i form alnem i, 
lecz piękności te leżą głów nie w  dziedzinie liryki i re to ­
ryk i - auti - niem ieckiej n ie  zaś dram atyczności, albowiem  
scena posiadająca stosunkowo najw ięcej p ierw iastka dra­
m atycznego, m ianow icie chw ila, gdy dziad lirnik, lirą 
sw ą zabija m łodą dziew czynę, by  siostra je j nieskrępo­
w ana  miłością ku  niej, podpaliła gród nieprzyjacielski, 
bynajm niej nie jest w strząsającą a dziw na sztuczność 
m enaturalność rażą  n aw e t poniekąd, T reść dzieła nastę­

pu jąca: Córki bogatego knezia, Sw ityna i W ichna dostały 
się do niewoli pruskiej, gdzie znoszą „przykre nieraz 
hum ory“ C erty  i tw ardege Hadona. W racający z boju 
z Ladrajni, Hago prow adzi z sobą jeńca, starego ślepca- 
lirnika, Dembca, ten  ostatni przyprow adzony w  celu w y ­
dobycia z  niego wiadomości „skąd“ ? jacy  się ruszą wo- 
jow nie?  katow any nie w yjaw ia tajem nicy, k tó rą  pow ierza 
natom iast Sw itynie, nam aw iając ją  rów nocześnie do za­
palen ia grodu niem ieckiego, w  chwili najścia go przez 
ludy z nad Ł aby. Sw ityna w aha się co m a uczynić, 
gdyż z  jednej strony  do czynu pcha ją  chęć zem sty na 
w rogu, z drugiej strony  od zem sty  pow strzym uje ją  myśl 
o tern, że w  płom ienich podpalonego grodu m usi zginąć 
siostra je j W ichna O statecznie m iłość siostrzana zw y­
cięża w  sercu dziewczęcia, k tóre „za nic w  św iecie“ nie 
podpali grodziszcza. L irnik, widząc, że S w ityna niczego 
nie dokona póki żyje W ichna, lubo nie bez w alki w ew ­
nętrznej zabija tą  ostatnią. Niczem już  nie krępow ana 
córa knezia nadłabańskiego, pali zam ek H edona i podo­
bna na tle  płom ieni Kozie W enedzie, żegna zw łoki sios­
try , by  w raz z niemi skoczyć w  płonący gród w roga.

Do tragedji te j zużytkow ał R ydel nie jeden  m otyw  
napisanego jeszcze w  la tach  szkolnych „M ściwoja“, prócz 
tego w idoczny jest w pływ  „G rażyny“ i „K onrada W alen- 
roda“, gdyż n ienaw iść gnębiciela p rzedstaw ia nam  Rydel 
w  barw ach, bardzo pokrew nych  tym, jakiem i n ienaw iść 
tą  m alow ał Mickiewicz. Dembiec, dziad-lirnik, tułający 
się po świecie, by  p ieśni jego „co ludziom  w  oczach łzą 
świecią, w  sercach żyw y żar w znieciły“ m a sw ój proto­
typ w  H albanie-w aidelocie, k tóry  pragnie „w łasne ognie 
przelać w  pieśni słuchaczów “. U tw ór ten  pow stał w 'T o ­
niach pod  koniec 1902 r., w  k tórym  to też roku w yszedł 
po  raz p ierw szy  z druku w  drugim  tom ie „utw orów  dra­
m atycznych“. W  roku następnym  pow iększył Rydel 
swój dorobek literacki, o jeszcze jeden  piękny utw ór 
dram atyczny  p. t. „Na zaw sze“. U tw ór ten  oddaje nam  
stosunki polskie po pow staniu  1863 r. Akcja odbyw a się 
nad W isłą w  Stracliocinie, wsi należącej do m ęża p. 
Maryni, biednej, nieszczęśliwej kobiety, k tó ra’ po utracie 
narzeczonego, z konieczności tylko wychodzi zam ąż za 
inteligentnego, szlachetnego, poważnego, lecz n iekocha­
nego człowieka. W ieść o śm ierci narzeczonego Rom ana,

zgnębiła i tak  już nieszczęsną M arynię, k tóra napróżno 
ukojenia szukała w  muzyce. Sm utne prelud ja Chopina, 
trw ogą i złem  i przeczuciam i napełniały  serce w łaściciela 
S trachocina, to też ze sw ych niepokojów  zw ierza się 
starem u proboszczowi, a ten  sta ra  się nam ów ić Marynię, 
„by ochotę przezw yciężyła do tych sm utnych tre lów “. 
P różne jednak  jego m iłowania. — Tym czasem  przeczucia 
m ęża spraw dzają się, w raca bowiem  z Sybiru, pozornie 
tylko zabity  Rom an, w raca i zastaje sw ą ukochaną, m ał­
żonką innego. Rozpacz jego w ielka, lecz szlachetność 
n ie  pozw ala mu uciec z M arynią, choć „serce skow yczy 
z bólu, tęsknoty  i ża lu“ po narzeczonej. W  tern zjaw iają 
się Moskale, ścigający zbiega, lecz niebezpieczeństw o 
grożące całem u domowi, usuwa- mąż p rzez  dobrow olne 
oskarżenie siebie o ułatw ienie uciekania Rom anow i. Poj- 
m any przez wojsko rosyjskie, Zdzisław  odjeżdża z wioski 
rodzinnej, by  „tym w yjazdem  wszystko, wszystko zm ie- 
nić", by  M aryni otw orzyć drogę do szczęścia, by  nie stać 
na  zaw adzie miłości daw nych  narzeczonych. P rzerażona 
tą  ofiarą żona i Rom an, w yrzekają się szczęścia osobis­
tego, byle móc ocalić n iew innego Z dzisław a; w  tym  też 
celu w ysyłają do m iasta gubernialnego, proboszcza, by 
tam  pow ziął w iadom ość, czem m ożna uw olnić n iew inną 
ofiarę, n ieste ty  ksiądz dow iaduje się, że za lego bród i agę 
on pójdzie w  Sybir, w  katow ne prace! W ieść ta jak  
grom uderza w  szlachetnego Rom ana, k tóry  też w krótce 
bez w yjaw ienia sw ego zam iaru M aryni, oddaje się w 
ręce w ładz przez co uw alnia m ęża byłej sw ej narzeczo­
nej. P rzygnębiony tą ofiarą Rom ana Zdzisław, uznaje, 
ze M arynia nie należy do niego, że nic ich nie wiąże, 
przeciw nie dzieli ich postać ginącego na  Sybirze „obcego“. 
P rzeczy tem u jednak  żona, tw ierdząc, że wiąże ich obo­
w iązek służenia ojczyźnie. U tw ór ten, lubo piękny w  po­
m yśle, nie koniecznie wzorow o został skonstruow any: 
sceny m ało wzruszające, nastrój mało tragiczny, charak­
te ry  wszystkich osób przez zbytnie w yidealizow anie rażą 
poniekąd. C harak tery  te  proste, rów ne nigdzie, z w y­
jątk iem  tej sceny, gdzie M arynia decyduje się na ucieczkę 
z  Rom anem , nie zaham ują się i aż do  końca pozostają, 
idealnem i.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Młodzi Obozu Wielkiej Polski 
wobec wyborów

W  związku z rozpoczętą akcją wyborczą 
Wydział Wykonawczy Młodych Obozu Wielkiej 
Polski zwrócił się do podległej mu organizacji 
z następującym komunikatem:

Jakkolwiek cele naszego ruchu Młodych w 
dziedzinie politycznej, dotyczą spraw na dalszą 
zakrojonych metę, natury głębszej i bardziej za­
sadniczej, to jednak nie wolno nam uchylać się 
od obowiązków i odpowiedzialności wobec polityki 
bieżącej i zadań doraźnych. — Dążąc do oparcia 
organizacji życia narodowego na nowych zasa­
dach, musimy zarazem współdziałać jak najener­
giczniej w walce o zwycięstwo idei narodowej 
również w ramach istniejącego układu stosunków.

Wzywamy przeto podległe nam władze or­
ganizacji, jej członków oraz ogół młodego poko­
lenia do wytężonej akcji na rzecz Bloku Katolicko- 
Narodowego (nr. 24), z którym postanowiliśmy 
na tym terenie współdziałać, jako najbliższym 
nam ideowo i gwarantującym, że przez popro­
wadzenie zdecydowanej polityki narodowej w 
przyszłych izbach ustawodawczych stanie się o- 
środkiem zjednoczenia sejmowego przedstawiciel­
stwa oraz wszystkich sił politycznych obozu na­
rodowego.

Bez względu na to, w jakim zakresie zwy­
cięstwo listy Katolicko-Narodowej będzie urze­
czywistnieniem celów, którym ruch nasz służy, 
każdy z nas niezawodnie rozumie, że będzie ono 
wielkim krokiem naprzód ku ostatecznemu trium­
fowi naszej idei.

Obowiązkiem tedy każdego z nas jest przy­
czynić się w miarę swych sił do tego zwycięstwa : 
nikomu z nas nie wolno patrzeć bezczynnie na 
rozgrywającą się dziś walkę.

„Sokół“ w Niemczech
Ideologja sokoła nie podoba się pewnym czyn­

nikom nietylko w Polsce. Nawet na wychodź- 
twie w Niemczech, gdzie Sokolstwo było od dzie­
siątek lat główną twierdzą polskości, czynniki te 
dążą do zlikwidowania znienawidzonej organizacji 
narodowej. Mieliśmy w tych dniach w rękach
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O d  15 d o  25 lutego
przyjmują listowi przedpłatę na

, G L O S  W Ą G R O W i E C K I '  
na miesiąc marzec

która wynosi tylko 0,88 zł z wszelkiemi 
opłatami pocztowemi.

Upraszamy zatem z zaabonowaniem nie 
zwlekać, by uniknąć przerwy w dostarczaniu 

dalszych numerów.

list prywatny jednego z dzielnych druhów ber­
lińskich, zapewniający, że podobne zamysły się 
nie udadzą.

Dowodem siły i żywotności idei sokolej 
wśród rodaków w Niemczech będzie zjazd delega­
tów gniazd sokolich, zwołany na niedzielę, 26 lu­
tego rb. do Domu Polskiego w Berlinie. Poza 
częścią organizacyjną i sprawozdawczą zjazd ten 
ma za zadanie utworzenie Związku To w. gimn. 
Sokół w Niemczech, przyjęcie ustaw i wybór 
Wydziału związkowego.

Jesteśmy przekonani że Sokolstwo w Niem­
czech zorganizuje się jak najlepiej, by podtrzymać 
świetne tradycje z czasów przedwojennych — 
dla dobra sprawy polskiej i ducha narodowego 
na obczyźnie.

WESOŁY KĄCIK

Z wycieczki dziennikarskiej po Wielkopolsce
Dziennikarz z Małopolski : Ładne są to wasze okolice, ale 

za wiele tu ta j płaszczyzny.
Dziennikarz poznańczyk : Były to przedtem góry i doliny, 

ale kazaliśmy je zrównać: u nas musi być porządek.

Kłótnia szewców
Pokłócili się z sobą dwaj koledzy — szewcy, z których 

jeden czując się obrażonym, rzekł de drugiego :

— Poczekaj bratku! popamiętasz ty mię dobrze, ju i ja 
i buty uszyję !

— Bardzo ci będę wdzięczny jeżeli je dostanę w prezencie.
— odzywa się drugi.

U doktora
— P an ie doktorze, co robić, od niejakiegoś czasu 

swę-dzą m nie straszn ie nogi.
— Л czem się pan zajm uje!
— Jestem  kasjerem  w  banku.

Notowania giełdy
Bank polski płacił dnia 13 lutego 1928 r.

Dolary amerykańskie . . . . . .  8.85—8.84
Dolary kanadyjskie . . .................... 8.825
Funty angielskie . . . ....................• 43.244
Franki szwajcarskie . . .................... 170.728
Franki francuskie . . . . . . . .  34.881
Franki belgijskie . . . .................... 24.721
Liry w ło sk ie .................... .................... 46.986
Marki niemieckie . . . ....................211.896
Guldeny gdańskie . . . .................... 172.654
Guldeny holenderskie. . ....................  357.684
Korony czeskie . . . . .................... 26.298
Szylingi austrjackle . . ....................  124.90

Notowania giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 13 lutego 1928 r
Cena za 100 kg od zł—do z\
Ż y t o ............................................ .. . 38,10—39,10
P s z e n ic a ..............................  44,50—45,50
Jęczmień przem iałow y......  33,00—35,00
Jęczmień b r o w a r o w y ......  39,50—41,00
O w ie s .................................... 32,50—34,50
Mąka żytnia 65 °/0 z wł. stan. . . . 00,00—56,25 
Mąka żytnia 70% z wł. stan. . . 00,00—54,75
Mąka pszenna 65°/„ z wł. „ . . . 64,50—68,50
Otręby ż y tn i e .....................  26,25—27,25
Otręby p s z e n n e ................  26,00—27,00
R z e p a k ...............................  63,00—70,00
Groch p o l n y .....................  48,00—53,00
Groch w i k t o r j a ................  60,00—82,00
Groch F o lgera .....................  55,00—65,00
Ziemniaki fabryczne 16% . . . .  0,00— 0,00
Siano lu ź n e ............................. 0,00— 5,50
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wosku pszczelego
Drukarn ia  __

Introligatornia
wykonuje wszelkie druki dla urzędów, szkół, towarzystw, p. p. kupców 
i osób prywatnych szybko, gustownie i po nader niskich cenach. Na 
żądanie służę wzorami. — — — — — — — — — — — — —
O p r a w ę  k s i ą ż e k  — powieściowych, szkolnych i do nabożeństwa, oraz 

n a k l e j a n i e  m a p  i p l a n ó w  na płótno lub papier wykonuje 
spiesznie i po cenach wszystkim dostępnych

W O J C I E C H  K U B A N E K
Rynek 14 WĄGROWIEC Tel. 226

W y d a w n i c t w o  . G Ł O S U  W Ą G R O W I E C K I  E G O “.

ooooco

P o d z ię k o w a n ie .
Za złożone nam życzenia i prezenty w dniu 

naszych djamentowych godów małżeńskich, składa­
my na tej drodze ks. proboszczowi Wróblewskiemu, 
wszystkim szlachetnym i wspaniałomyślnym ofiaro­
dawcom oraz gościom staropolskie

Nowootworzony magazyn wykwintnej odzieży 
męskiej i damskiej

SALON MÖD
wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres kra­
wiectwa szybko, gustownie i po przystępnych ce­

nach (także dla duchowieństwa).
Najlepsze materjały krajowe i zagraniczne w pięknych 

wzorowych deseniach stale na składzie. 
Proszę o łaskawe poparcie kreśle się

z szacunkiem 16

P. Szczuraszek. Pocztowa 11.J
Polecam:

węgiel górnośląski, bry­
kiety, szczapy sosnowe 
oraz r ą b a n e  d r z e w o

z dostawą w dom.
Polecam również:
ospę żytnią i pszenną

jako też
nawozy sztuczne 

zakup zboża.
B. KOŚMIDER
W ągrow iec, u l. G nieźnieńska t i .

Telefon 43. 15

Obrońca pryw.
Jan Gomólski

Wągrowiec* ulica Szeroka 17
załatwia wszelkie sprawy 
sądowe i administracyjne.

Nakaz płatniczy 
świad. szkolne

do nabycia

w Drukarni

W. Kubanka w la s u
Drukiem i nakładem W . Kubanka w  W ągrowcu. Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek, Wągrowiec.


